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Od pierwszych chwil naszego narodowego 
powstania i w ciągu długich miesięcy bohater­
skich z Moskwą zapasów, wśród setnych i ty ­
siącznych scen dzikiego pastwienia się nieludz­
kich i zaciekłych wrogów, a szczytnego męz- 
tw a , i niczem niezachwianej wytrwałości mę­
czenników polskich; odzywały się z różnych 
stron i w różnych okolicznościach glosy wska­
zujące rozwiązanie tój sprawy w zagranicznej 
interwencji. Głosy podobne odzywały się czę­
sto w gronach radzących nad dalszemi losami 
naszej ziemi, w dziennikach tchnących sympa- 
tją *łla naszej niedoli, niekiedy nawet pod skle­
pieniem lasu, zastępującego miejsce namiotów 
dla obozującój garstki powstańców, co albo 
przed chwilą starli się z dziesięckroc silniejszym 
wrogiem, lub z ufnością w Bogu i nie raz tyl­
ko silną wolą i miłością wolności zbrojni, goto­
wali się na jutrzejszą walkę.

Glosy te w jednych budziły otuchę, —  ci 
niedość przekonani o gorącej miłości ojczyzny 
i wewnętrznój sile narodu, co tak długo wszel- 
kiemi dającemi się pomyślić środkami wycień­
czany duchowo i materjalnie, nie dość przygo­
towany , chwycił za o rę ż , by wywalczyć dla 
macierzystej ziemi niezawisłość: radzi byli chwy­
cić się nadziei, że pomoc obcych dział i bagne­
tów, dopomoże bezbronnym w tój przed Bogiem 
i ludźmi sprawiedliwej, a tak nierównój walce.

Dla drugich ta myśl była oburzającą pra­
wie; silni w ia rą , co góry z miejsca na miejsce 
przenosi, zbrojni duchem nieograniczonego po­
święcenia , ufni w jedność i wytrwałość całego 
narodu, co w dniach Lutego i Kwietnia z obna­
żoną piersią szedł przeciw kulom i bagnetom , i 
z oczami w niebo wzniesionemi, a pieśnią mo-

PRZEGLĄD  LITERACKO-POL1TYCZNY.

KILKA SŁÓW 0  „DZIENNIKU POWSZECHNYM."
D ziennik Powszechny denuncjuje redakcję Oj­

czyzny. Cóż w tein dziwnego? Nie można mu brać 
za złe, tak  ja k  padalcowi, że kąsa, ja k  tchórzowi, że 
ma woń odrażającą. To jego natu ra , on je s t w po­
rządku, denucjować musi wszystko, co się nie upadla 
w niew oli, co objawia instynk ta  szlachetnej na tu ry : 
inaczej nie byłby służebnikiem rządu m oskiewskie­
go.  Dziecko m argrabi W ielopolskiego, — D ziennik
Powszechny zjawił się w najbłyskotliwszych rządo- 
wemi obietnicami czasach, ostatniego epizodu naszych 
dziejów porozbiorowych; w czasach, kiedy na ogo­
nach kozackich koni, przyleciały do W arszaw y z P e­
tersburga  reform y i instytucje, w nagrodę za dokona­
ne m orderstwa. M argrabia owinięty w swą m ysz­
kow ską pychę, ignorował c z e r ń  u lic z n ą ,^  ^ktora 
k rw ią dom agała się praw , nie zbliżał się do niej oso­
biście, bo zbliżenie, byłoby dla niego ubliżeniem ; ale 
żeby przecież ta  czerń wiedziała, jak i m ądry i sdny, 
postanowił sobie założyć organ, któryby zdaleka 
świadczył o jego mądrości i sile. Z akładając D ziennik 
Powszechny wyłącznie w języ k u  polskim, w miejsce 
dawnej arcygłupiej ale nieczytanej G a z e t y  R z ą d o ­
w e j, choć aż we dwóch wychodziła językach, m ar­
g rabia pragnął skupić około swego organu, całą in ­
teligencję k raju . W praw dzie większość ludzi in teli­
gencji, nie chciała solidaryzować z człowiekiem który  
rozboje moskiewskie nazwał „ p r z y w r ó c e n i e m  
p o r z ą d k u ; “  kierownictwo D zienn ika, musiało się 
skrom nie ograniczać na cenzorze, co już  nie najlepiój
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dlitwy na ustach , przez dwa lata znosił wyra­
chowane prześladowania, opierał się najzręczniej | 
stawianym pokusom , a nakoniec na głos zem­
sty za najnikczemniejszą zbrodnię proskrypcji, 
rzucił się bez broni przeciw zastępom carskiego 
żołdactwa, —  rumienili się na myśl obcój pomo- 
cy, gotowi byli odrzucić ją  zawczasu, żeby Pol­
ska samym tylko dzieciom swoim mogła być 
winną wyswobodzenie.

Byli i tacy, co dojrzali w doświadczeniu ży­
cia, z zimną krwią zapatrując się od dawna na 
politykę rządów europejskich, śmieli się z otu­
chy pierw szych, wzruszali ramionami na szla­
chetną dumę drugich, z niezachwianą pewnością 
powtarzając jednym  i drugim, że tamci spodzie­
wać się, ci obawiać zbrojnej obcej pomocy nie 
powinni, bo tej pomocy z żadnej strony miec 
nie będziemy.

Ci mieli w zupełności słuszność; a jednakże 
ta pew ność, że żadna arm ja przez współczucie 
dla nas nie przyjdzie dzielić z nami krwawych 
z Moskwą zapasów, nie odejmowała im nadziei 
ostatecznego tryumfu, wierzyli bow iem , że po­
wstanie trwałością swoją i rozwinięciem sil na­
rodu wpłynie na bieg europejskiój polityki, i wy­
tworzy kombinacje , stanowczo dla sprawy na­
szej korzystne. Nie łudząc się więc obcą po­
mocą, której na podstawie sentymentu  nie mo­
żna się było spodziewać , rachowali jedynie na 
polityczny interes Europy, i aby módz ten in­
teres w yw ołać, usiłowali dac jak największy 
rozwój i jak największą trwałość powstaniu. 
W ybuch 22 Stycznia poruszył i zadziwił E uro­
p ę , ale dopiero kilka miesięcy mniój więcój 
szczęśliwie prowadzona walka, interes politycz­
ny obudziła i wywołała dyplomatyczną inter­
wencję, którćj doniosłość widocznie w ścisłym

wróżyło o powodzeniu narodowem pism a; ale słabsi 
dali się uwieść pozorom liberalnym  i rozpoczęto na 
serjo w D zienniku dyskusje nad  sprawam i kraju , 
chociaż wyłącznie tylko ze strony adm inistracyjnej, 
ta k  jakby  w jakiem  konstytucyjnem  państwie. D y­
skusje te' bolały serce, bo zdaw ały się być uśmiechem 
niewolnika, k tóry  wdzięczy się już  do swego oprawcy 
i godzi się ze swein położeniem, pew ny życia zapo- 
m ina o sromocie niewoli, ale z tem  wszystkiem  Dzień- 
n ik  w inny sposób nie ubliżał narodowi, — zawszez 
pisali go Polacy, jakiem ibądż oni byli.

Ale cała ta  historja trw ała trzy  miesiące niespeł­
na, ogłoszono stan wojenny, D ziennik  Powszechny 
wówcząs stał się wyrazem  myśli K ryźanow skich i Roż­
nowów, zaczął tłum aczyć z zaprzedanych Moskwie 
dzienników zagranicznych artyku ły  fabrykow ane w mo- 
skiew skich w arsztatach, a bryzgające pianą wściekło­
ści na polski naród, usprawiedliw iał szturm  na ko­
ścioły, powstawał na  ich zam knięcie przez D ucho­
wieństwo, zachw alał dobrodziejstwo zsyłek i więzień 
cytadelowych, i ta k  zm ieniając ton stosownie do tego, 
czy rządził K ryźanow ski, czy po nim  K onstanty 
z W ielopolskim , chcąc nie chcąc, wyrzec się musiał 
nadziei w pływania na naród i powoli stawał się 
m artw ym  wyrazem  myśli rządowej, objawianój urzę­
dowo w rozporządzeniach, i nieurzędowo w odcinku 
obrabianym  przez Miniszewskiego, a gdy ten naw et 
zakończył swój plugawy żywot, D ziennik zszedł cał­
k iem , na  stanowisko dawnój G a z e t y  R z ą d o w e j . ^

Żal się Moskalom zrobiło tak  pięknej instytucji. 
Im  się koniecznie zdaje, że propagandą literacką 
zdołają przekonać naród, iż źle czyni pragnąc wolno-
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zostawała stosunku z położeniem sprawy naszój 
na polu bitwy.

Tak pojmował obcą interwencję w sprawie 
naszej Komitet centralny, kiedy zmuszony oko­
licznościami, dziś już całemu narodowi wiado- 
m em i, przed czasem dał hasło pow stania; tak 
na nią zapatrywał się Rząd Narodowy we 
wszystkich negocjacjach zawiązywanych z dwo­
rami i gabinetami sympatycznemi dla Polski; 
tak się na nią i dziś zapatruje. Tak ją  dotąd 
pojmują wszyscy, którzy z nami wołają i do 
ostatniego tchnienia wołać nie przestaną: Sku- 

I piajrny wszystkie moralne i materjalne siły, nie 
! szczędźmy krwi i pieniędzy, nie zrażajmy się 

częściowemi klęskami i ogólną okropną niedo­
lą; niech męczeńska śmierć na szubienicy i po­
wolne konanie na stepach sybirskich, tysiącznych 
naszych braci, będzie nam podnietą do zemsty, 
zachętą do poświęceń. Idźmy naprzód uzbro­
jeni w iarą , aż na szczyt naszój Golgoty! Po­
każmy ludom, od których nie żądamy krwi, że 
naród polski dający się za wolność krzyżować, 
jest dla nich wiernym zastępem, na który śmia­
ło liczyć mogą, że dopóki nie padnie i wproch 
sie nie rozsypie, zawsze w obronie światła, w ol- 
ności i chrześcijaństwa, gotów będzie tyle razy 
już rozdartą pierś, stawić przeciw lawinie cie­
mnoty, despotyzmu i barbarzyństwu. W ytrwa- 
le stójmy przy narodowym sztandarze naszym, 
żeby wywoływane przez to wściekłe szamotanie 
się odwiecznego wroga wolności i cywilizacji, 
dotykalnie dało się uczuć tym  , na których po 
nas, przyszłaby kolej niewoli i zniszczenia; a 
otworzą się w końcu oczy całej Europie i ludy 
wolne podadzą sobie ręce , aby nie dać upaść 
wspólnemu przedmurzu broniącemu swobód za­
chodu przeciw wschodniej , pęta mu niosącej

ści że «rzeszy, nie sm akując w m oskiewskim  bacie, 
że ’nie m a dlań większego szczęścia na świecie, ja k  
być poddańczukiem  obcego sobie despoty, bo to i 
zaszczyt i korzyść. Ufni w tę  siłę wpływu literac­

kiego spojrzeli na  D ziennik  Powszechny, jak o  na  na j­
właściwsze k u  tem u naczynie i postanowili w ypełniać 
je  czemś brudniejszem  niż dotąd, dodać mu du pi­
quant i aby przypraw a sama zainteresowała. D otych­
czasowy redaktor jako  Polak, nie zdawał im się przy­
datnym  do tego celu, więc go zastąpili Moskalem, 
aby redaktorow i głównemu ułatw ić cerem onje ze­
tknięcia się z całem plugastwem, jak ie  przyczaiło się 
w W arszaw ie, gotowe korzystać z propozycji wroga. 
Pan Paw liszczew  łączył w sobie w szystkie przym ioty 
podobnego prom otora. .

P an  Paw liszczew  nie od dzisiaj szuka k arje ry  
w Polsce, jeszcze to m ikołajew ski w ychow anek z o- 
wych czasów, k iedy  to Moskwa sądziła, że przez 
sprowadzenie M oskali do Polski, zdoła zmoskalić pol- 
skę. Z aprow adziła więc ostentacyjne biura, pod róz- 
nem i ty tu łam i kancelarji nam iestnikow skich i guber- 
natorskich, w k tó rych  rzeczywiście aż do znużenia 
byli ty lko szpiedzy i ich referenci, a reszta głupiała 
z próżniactwa m iędzy bum agam i. N a wieść o tem ze 
w Polsce m ożna darmo chleb zjadać,^ bo to polski i 
nic nie kosztuje, znalazło się w Rosji mnóstwo mło­
dych karjerowiczów, k tó rzy  sypnęli się do W arsza­
w y na próżniactwo i rozpustę, uposażeni od razu 
w pensje, do jak ich  skrom ny i zdolny urzędnik  P o ­
lak nie doszedł i po dw udziestu latach istotnie u z ji- 
tecznój służby. Ci panowie przeznaczeni byli do fi­
gurow ania w przedpokojach Paszkiew icza i zapatru-
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dziczy i interwencja obca w naszej sprawie sta­
nie się rzeczywistością; jedyna to interwencja, 
na którą wolno nam  było liczyć kiedykolwiek,—  
interwencja interesu.

KQRRESPONDENCJE.
Konin, 7 Czerwca.

Jesteśmy tutaj ogromnie zgnębieni przez ucisk i 
coraz to nowe gwałty moskiewskie. Ale, pomimo sro­
giego pognębienia, od pewnego czasu siła jakaś nie­
widziana, jakby samo powietrze, dodaje nam mocy do 
zniesienia cierpień i utrzymuje w nadziei. Gdyby 
nie smutne wypadki pojedynczych upadków i poni­
żenia się, to łatwiej znieślibyśmy ucisk i rzucanie się 
Moskwy. Chłopi pomimo nieposłuszeństwa i próżno­
wania, buntowani, uwodzeni i głaskani przez moskali, 
nie lgną do nich. Obawiają się branki do wojska, 
przeczuwają, że ich okpią moskale — i byle tylko 
umieć do nich trafić, chętnie podają pomoc ściganym 
przez Moskwę. Za to tej pomocy coraz mniej z in­
nej s tro n y , intelligentnej. Kiedy oddział Budzisze- 
wskiego, dopędzony został poci wsią Dolany przez 
bandę słynnego u nas kapitana Burmejstera, czterech 
powstańców było rannych. Moskale obdarli ich do 
naga, zadali więcej jeszcze ran i zostawili na polu 
pomimo zimna. Chłopi znieśli rannych do chałup, a 
widząc, że niektórzy są bliscy śmierci, wysłali jednego 
z pomiędzy siebie do pobliskiego klasztoru kszy._ K a­
pucynów w Lędzie, po księdza do wyspowiadania u- 
mierających. Księża Kapucyni odznaczają się reli­
gijną gorliwością, a pomoc duchowną niosą pomimo 
niebezpieczeństwa, tern bardziej więc zasługuje na u- 
pomnienie ks. Eugenjusz Nieniałtowski, który ani sam 
nie pojechał, ani też pozwolił jechać żadnemu z 4 
księży w klasztorze będących. Włoscianiu zgorszony 
i osłabiony na duchu, udał się gdzie indziej i przy­
wiózł księdza, lecz tymczasem już dwóch powstańców 
bez spowiedzi skonało. Potem innych rannych, któ­
rych chłopi przywieźli do klasztoru i złożyć chcieli 
w domku obok niego stojącym nie przyjął ks. E u­
geni i w skutek tego odwiezieni zostali do Ciążenia, 
gdzie ich moskale zabrali. Bolesne jest podobne nie­
dbalstwo o swoje obowiązki. Któż więcej jeżeli me 
kapłan spieszyć powinien _ z pomocą dla nieszczęśli­
wych. W ykonanie obowiązków ratowania bliźnich 
należy przedewszysjkiem do tych, co nam duchowie 
przewodniczą — oni powinni byc wzorem, a podobni 
do księży rzeczywiście Chrystusa miłujących, nie wi­
dzieć niebezpieczeństwa, nie zwracać uwagi na prze­
śladowania. Stosunki i zabawa z moskalami nie na­
leżą do obowiązków kapłańskich, o czem dobrze wie­
dzą ks. Eugenji i ks. Ołtarzewski, a jednak nie wi­
dzieliśmy ich przy łożu umierających powstańców a 

r  wzywających ich opieki, a widzieliśmy w Zagórowie 
i w Słupcy w bardzo dobrej i wesołej komitywie 
z moskalami czas spędzających. Nie do nas sąd na­
leży, ale do nas należy podawanie taktów, na które 
świat cały patrzy. Wspominając też o faktach po­
wyższych, nie dajemy sądu, o osobach, ani tez chce­
my ubliżyć zgromadzeniu kapucynów, najlepiej zasłu­
żonemu w kościele, słusznie czczonemu i uwielbiane­
mu przez naszą powszechność. Niema stada bez czar­
nej owcy, więc szanowne zgromadzenie przebaczy nam 
te kilka słów o dwóch jego członkach.

W  Koninie w więzieniu siedzi wiele ofiar p. W a­
lewskiego z Mostek. Nałapał on duzo powstańców, 
bił icli sam i następnie oddawał Moskalom. Lęka się 
m ieszkać'w e wsi swojej i dla tego siedzi pomiędzy 
moskalami w Kole.

Dnia 23 Maja rozstrzelali moskale u nas w Ko­
ninie żołnierza, który był przy posłudze u h elkei ża­
rna , a w roku zeszłym udał się do powstania, gdzie 
zaraz po przybyciu prosił, żeby go przyjęto na łono 
kościoła katolickiego. Bil się mężnie w wielu po­
tyczkach i był przykładem i nauką dla powstańców

jąc się na swój ideał, dochody swoje obracali za mło­
du na stroje i bachanalje, na starosc na zabezpiecze­
nie sobie niezależności, a górując nad urzędnikami 
polskimi, brali im z przed nosa posady, gratyfikacje, 
nie gardząc rozumie się i dochodami, nie bezpośre­
dnio z kasy skarbu Królestwa wpływającemu

Dzisiejszy redaktor Dziennika Powszechnego na­
leży do tej właśnie kategorji. Przedewszystkiem chciał 
on się odznaczyć, a więc będąc jeszcze podsekreta- 
rzcni w dawnej Kadzie Stanu i przytem grainotnyni 
człowiekiem, podjął się bezpłatnego wykładu historji 
rosyjskiej w gimnazjum, gdzie dotąd (w roku L oo) 
taż historja wykładaną była łącznie z polską, po pol­
sku. — Mrowie wstrętu i przerażenia przejęło młodziez 
na widok tego człowieka, z jego krótko ostizjżoną 
głową, złotemi okularami i rozdętemi nodrzami i z tym 
petersburskim akcentem, tak złowrogim dla ucha pol­
skiego. Cóż dopiero, kiedy w akcencie tym zaraz na 
jednej z pierwszych lekcji, usłyszano przekąsy z le- 
ligji Rzymsko-Katolickiej i poniewieranie duchem dzie­
jów polskich! W stręt przejął młodzież do tej nauki i 
do nauczyciela, p. Pawliszczew spostrzegł to i oba­
wiając się, ażeby nie pośliznął się w obec rządu, 
oświadczył uczniom, że choćby który turbował się o 
promocję do wyższej klasy, a będzie umiał doskonale 
jego przedmiot, to, — jeżeli on ma tu jakiekolwiek 
znaczenie (po moskiewsku — wiesy), dopomoże mu 
do uzyskania promocji. A że miał w ie sy , to było 
widocznem, bo dumny swoją misją, nadawał sobie 
ton względem dyrektora, na inspektora patrzał z go­
ry, a profesorów nawet nie raczył zauważyć; ucznio­
wie widzieli to dobrze i jaki taki, niepewny promo­

nieprzyzwyczajonych do służby żołnierskiej. O kryty 
ranami, wzięty został do niewoli moskiewskiej i sie­
dział w więzieniu Konińskiem sześć miesięcy. F e lk e r-  
zam namawiał go, żeby wyrzekł się wiary katolickiej 
a daruje mu życie, — odsunął pokusy z godnością i 
wytrwał jako prawdziwy wyznawca, budując tern 
swoich koiegów z powstania. Na plac śmierci śmiało 

ostępowa!, przyprowadzili mu popa do spowiedzi, o- 
epchnął go i zażądał księdza. Słowa jego przed 

śmiercią wypowiedziane, były: „Mam nadzieję, że Bóg 
mnie przyjmie do nieba, bo biłem się za jego świętą 
wiarę i wolność polaków, a przez pół roku gotowałem 
się do śmierci, więc z tą wiarą umieram." Pochowa­
liśmy tu ciało ś. p. Zielińskiej. Zacna ta niewiasta, 
mając tu sy n a , który był jej całą podporą, w wię­
zieniu, przybyła z pod W arty prosić Felkerzama a 
uwolnienie go, lecz ten tygrys zbolałą i rozpłakaną 
m atkę wyrzucić kazał za drzwi, gdzie ją  skrzywdzili 
i poturbowali sołdaci. Udała się do W arszawy i stam­
tąd przywiosła rozkaz od Trepowa, uwolnienia jej 
niewinnego syna. Gdy Felkerzam przyczytał pismo 
Trepowa, podarł je, powiedział, że syna nie uwolni, 
matkę powtórnie wyrzucić kazał za drzwi. Powró­
ciwszy z tej wizyty, rozchorowała się nieszczęśliwa 
m atka i jako ofiara narodowa, w kilka dni Bogu du­
cha oddała. *

W iedeń, 10 Czerwca.
Charakterystyką rozwoju konstytucyjnego w Au- 

strji jest a b s o l u t n e  rządzenie ministrów p o m i m o  
form zniesionych. Funkcjonują sejmy prowincjonalne, 
toczą się debaty w Radzie państwa, ale rezultat uchwał 
tych instytucji m u s i  być odpowiedni myśli i woli rzą­
dowej. W arto się z bliska przypatrzeć, jak się 
wzięto do rzeczy, by dojść do celu „rządzenia samo­
wolnie obok form parlamentarnych." Najprzód ura­
dzono jednostronne prawo w yborcze, które dzieląc 
okręgi wyborcze na grupy tak  zestawione, by prze­
ważał w nich element rządowi przychylny, ułatwiło 
urzędnikom wpływ w każdym okręgu na wybory po­
słów, a że prim us amor ab ego, więc nie dziw, że 
w sejmach i radzie państwa biurokracja należycie jest 
reprezentowana.

Zadekretowano już po patencie z 20 Października 
1860 kreację Izby panów. Członkowie tak dożywotni 
jak dziedziczni acl hoc mianowani, w 9/1(, częściach 
Niemcy, mają interes popierać ministerjum w konflik­
tach z reprezentacją narodową. Na wszelki przypa­
dek jednak, gdyby czy sejm czy rada państwa ude- 
cydowały coś takiego, co ministrom się nie podoba, 
wtedy bez ogródki wypowiadają; że to lub owe prawo 
nie może być przedstawione do najwyższej sankcji 
i sami pozostają dalej na swych posadach. W  razie 
zaś gdyby opozycja sejmu podług zdania tych samych 
ministrów zadaleko się posunęła, natenczas rozwiążą 
Izbę, p r z y r z e k n ą  zwołać nową reprezentację, i na 
tern  k o n i e c .  T ak się stało z sejmem węgierskim 
który po rozwiązaniu miał^ftyć zwołany za 6 miesięcy, 
a już 6 razy tyle czasu upływa, a o zwołaniu sejmu 
nie słychać. Rozwiązali też sejm dalmatyński, gali­
cyjski zaś kilkakrotnie był odraczany, nareszcie zam­
knięty; i to nazywa się stan normalny. W  małój 
nawet rzeczy wola ministerjalna góruje nad uchwa­
łami reprezentacji krajowych. Jako przykład przy­
toczę rozprawy nad ustawą gminną. Rząd zaprowa­
dzając formy konstytucji w Austrji, ogłosił szumnie, 
że przy każdej prowincji rodzaj autonomii lokalnej 
pozostanie. Bardzo naturalna, że zwyczaje, potrzeby, 
stopień oświaty, i inne czynniki socjalno-polityczne, 
w tej lub owej prowincji usprawiedliwiają różnicę 
w urządzeniu gmin. Rząd na wszystkich sejmach 
wniósł swój projekt do „Gminnej organizacji." Gdzie 
tę ustawę en bloc przyjęto, tam ministerjum postarało 
się o sankcję prawa. Gdzie zaś sejm poważył się za­
prowadzić choćby najmniejszą zmianę, tam odmó­
wiono zatwierdzenia uchwały sejmowej. W  ten spo­
sób ministerjum konstytucyjne gospodaruje w Austrji, 
ja k  gdyby system dawny rządu był zatrzymany. Na 
zapytanie dla czego reprezentanci narodu zezwalają

cji, porzucał inne przedmioty, a rwał się do historji 
rosyjskiej, ażeby nie zostać na drugi rok w tejże sa­
mej klasie. Kiedy tym sposobem przy ogólnym egza­
minie próba się udała, odtąd wprowadzono historję 
rosyjską do wszystkich szkół, przeznaczając jako 
książkę wykładową słynną historję Ustrjałowa, którą 
p. Pawliszczew do użytku skrócił i przerobił tak, że 
wkrótce, ze względu na tolerancją religijną, którą 
wówczas moskale jeszcze niby zachowywali, poodbie- 
rano wszystkie na raz egzemplarze tej książki od 
uczniów i księgarzy, i czarną masą, powykreślano 
wyrażenia, ubliżające Kościołowi Katolickiemu. Pan 
Pawliszczew zbyt gorączkowo wziął się widać dorzeczy.

Uczenie to historji rosyjskiej, było istnem bła­
zeństwem. Dzieci nasze, mające się niby przez to 
przerabiać na Moskali, drwiły i z książki i z nauczy­
ciela, śmiały się, gromadnie wracając ze szkoły, 
z wyrażeń moskiewskiego autora, nabrzękłych kłam­
stwem w ocenianiu stosunków Moskwy do Polski; 
ale musiały recytować je  na pamięć, bo to było nie­
odzownym warunkiem promocji. Moskwa więc tein 
swojem rozporządzeniem, zrobiła właśnie jak  ten, co 
to w piętę mierzył, a w nos uderzył. Chciała uczą­
cych się zmienić w Moskali, zniechęcić do własnego 
kraju, tymczasem przez ten kezecnie głupi przymus 
zapychania głowy fałszami, jeszcze większą wzbudzi­
ła nienawiść, we wzrastającem zaledwie pokoleniu. 
Nim się na widowni oświaty zkolnej ukazał p. P a­
wliszczew, jako twórca uczenia tendencyjnego historji 
moskiewskiej, młodzież szk jakoś nie była zatru- 

j  wana moskiewszczyzną, nie czuwała w szkole przy­
najmniej, przyczyn wstrętu i rozdrażnieaia, a lekcje

i

na taką procedurę i odgrywają stoicznie tak podrzę­
dną rolę? łatwa odpowiedź.

Nie ma w praktyce środka przykrócenia samo­
woli doradzców korony (trzymając się drogi legalnej) 
innego ja k :  n ie  przyzwolenie na podwyżkę podatków 
i na zaciąganie długów państwa czyli nowych pożyczek.

Ta atrybucja należy do rady państwa w Wiedniu. 
Skład zaś tej korporacji jest taki, że urzędnicy, pro­
fesorowie, nie płacący podatków, ale pobierający płacę 
z kas publicznych, i ludzie niewykształceni i nie 
znający języka, w którym się rozprawy toczą, tak 
z Galicji jak i Bukowiny, stanowią w i ę k s z o ś ć  Izby, 
a tern samem ten jedyny środek skuteczny, w p r a k ­
t y c e ,  nie egzystuje.

Ze przy takiem funkcjonowaniu maszyny konsty­
tucyjnej, i przy takiem  ścieśnianiu systematycznem 
swobód politycznych, konstytucja lutowa straciła zu­
pełnie siłę atrakcji, nie potrzeba dowodzić, ale tern 
się tłumaczy, dla czego (niemówiąc o Włochach) ani 
W ęgrzy ani Kroaci nie spieszą się z partycypacją 
swoją w obradach reprezentacji państwowej. Dotąd 
też nie słychać nic o zmianie dyspozycji anti-reichs- 
rathowej w obu tych krajach. Nie raz w W iedniu 
dał się słyszyć głos zwiastujący jakoby zmianę w uspo­
sobieniach Węgrów. Pierwszy dygnitarz korony wę­
gierskiej tak zwany „Hofkanzler" hr. Herman Zichy 
przemówił publicznie w duchu jedności polityczno-ad­
ministracyjnej Austrji.

Było to przy toaście wśród bankietu na cześć 
burmistrza wiedeńskiego (doktora Zelinki) wypra­
wionego, jak  kanclerz węgierski zabrał głos, i wypo­
wiedział swoje zdanie, że łączność W ęgier z Austrją 
jest najwyższą myślą wszystkich przyjaciół ojczyzny, 
i że W ęgrzy powinni przybyć do W iednia i wziąć 
udział w obradach reichsrathu, i zakończył nadzieją, 
że to się stanie. Nie mówił wprawdzie, co, i jak  
wyperswaduje Węgrom, żeby porzucili swą dawną, 
a przyjęli nową, oktrojowaną konstytucję, i czy ma 
jak ą  partję za sobą w kraju? ale zyskał oklaski ogólne 
zgromadzonych bankietantów i ów znany dyplomata 
in partibus injidelium , Kuranda odpowiedział na tę 
mowę w duchu mistyfikacyjnym, jak  na redaktora 
dziennika centralistycznego przystało. Manifestacja 
ta między urzędnikami nowej ery, a urzędnikiem 
szkoły bachowskiój, która do pierwszej podobna jak  
dwie krople wody, umówiona, miała na celu dowieść, 
że harmonja najzupełniejsza panuje między kanclerzem 
nadwornym węgierskim a ministrem stanu austrjackim ; 
a przytem n a i w n y m ,  z których się po większój czę­
ści składało zgromadzenie, okazać, że nowy kanclerz 
przemawia w imieniu Węgier, że więc W ęgrzy zmie­
nili swoje przekonanie in politicis. Cała rzecz nie ma 
wielkiej wagi politycznej, ale okazuje i dowodzi, jak  
każda władza faktyczna ma różne sposoby, obałamu- 
cenia opinji publicznej.

W ładza taktyczna stara się także, żeby młode 
wzrastające pokolenie nie wydawało dużo ludzi my­
ślących, i żeby większość nie potrafiła z łatwością 
rozróżnić co białe a co czarne. Rząd moskiewski 
w tym kierunku może za wzór posłużyć. Vaterland 
robi wyciąg z k a t e c h i z m u  o czci  c e s a r z a  z dzieła 
H u g h ’a Forbes „Polska i obowiązki cywilizacji za­
chodniej." Katechizm ten jest książką elementarną 
dla dzieci polskich na Litwie i Rusi, redagowany 
w duchu mongolskim, nakazuje i naucza ślepego po­
słuszeństwa dla cara, knuta i wszystkich moskie­
wskich władców, a na poparcie świętości tych do­
gmatów odwołuje się na przykład Chrystusa P. i jego 
Apostołów, któszy dali się męczyć i zabijać; ale nigdy 
rewolucji nie robili bo to  g r z e c h .

W idoczna tendencja, żeby tych co wyrośli więzić, 
katować, deportować; a tych co mają rosnąć, wycho­
wać na Moskałów — i żeby Polaków qua takich wy­
tępić.

Monde cytuje pisany w swoim czasie list do 
p. iSegur, (wydawcy Decade Historique) przez naszego 
Kościuszkę, w którym ten wielki i rozumny patriota 
protestuje, jakoby powiedział padając ranny z konia

języka rosyjskiego, jako języka, odbywały się dosyć 
obojętnie, bez wzburzenia ze strony uczniów, gdyż 
nauczyciele mieli dosyć taktu, aby przedmiotu swego 
nie uczynić ohydnym. P. Pawliszczew gorliwością 
swą i podszczuwaniem rządu, do coraz większego 
rozszerzaniajjmoskiewszczyzny w szkołach, najdrobniej­
szą młodzież zamienił w rewolucjonistów, młodzież bo­
lała w sercu nad poniżaniem polskości, nabierała 
wstrętu do szkół, gdzie głos Moskali coraz więcej 
przeważał. Cóż znowu dziać się musiało, kiedy p. 
Pawliszczew przysłużył się szkołom, napisaniem hi­
storji polskiej po rosyjsku, dla zastosowania jej do 
szkół! Nie wiem gdzie znajduje się porządny czło­
wiek, któryby już nawet ze względów na stanowisko 
naukowe, na podobnem bluźnierstwie, mógł położyć 
nazwisko swoje. Nie wiem gdzie się znajduje rząd, 
któryby takiego środka używał do propagandy swo­
ich interesów w kraju podbitym. — Jeżeli uczenie 
historji moskiewskiej po moskiewsku, jeżeli wykład 
innych przedmiotów coraz częściej po moskiewsku od­
bywany, drażnił i dzieci i rodziców, toć uczenie po 
moskiewsku historji polskiej i to napisanej w sposób 
zakrwawiający serce Polaka, musiało dopełnić miary 
oburzenia. Notujemy ten fakt, jako jeden z żywiołów, 
które gromadzone po trochu przez trzydzieści lat, od- 
razu rykiem wulkanicznym odezwały się w pamiętnym 
dniu 27 kutego. Tacy to wierni złużałcy moskiewscy, 
jak p. Pawliszczew, postawili rząd moskiewski w po­
łożeniu, z którego nie mógł już wyjść |inacej, tylko 
drogą najstraszniejszych i zarazem najpodlejszych zbro­
dni, jakiem i dziś zadziwia świat i dziwić będzie jesz­
cze tysiące pokoleń. ( d. n.J
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pod Maciejowicami „Finis Poloniae“ ; dodaje słusznie, 
źe nikt nie może przesądzać o przyszłości w sposób 
tak pozytywny i nieprawdziwy. Segur w drugi em wy­
daniu swego dzieła o kampanji rosyjskiej wypuścił tę 
drastyczną fikcję. Dodać tu wypada, źe dziś  od usi­
łowań i pojedynczych osób i ogółu, od opuszczenia 
rąk lub od w y t r w a ł e j  c i ąg ł e j  p r a c y  — los Pol­
ski zależy. Z kraju donoszą, źe znowu Austriacy 
wydali Moskalom Lipskiego i Krutka. Powiadają, 
źe posyłają Moskalom fotografję t ych  uwięzionych 
z Kongresówki, których podejrzywają o sprawowanie 
wyższych funkcji w organizacji narodowej —• i źe 
tych postanowili wydawać Moskwie, k t ó r y c h  ta 
za żą da .  Wydał też rząd austrjacki rozporządzenie 
do wszystkich komór celnych, żeby uciekających 
przed prześladowaniami moskiewskiemi z Kongresówki 
nie ̂ wpuszczać do Galicji, tylko by ich zaraz gwałtem 
napędzać na powrót do Królestwa. Strony h u m a ­
n i t a r n e j  nie potrzeba podnosić — ale wskazywać 
wypada ciągle przeciwność w o ś w i a d c z e n i a c h  p u ­
b l i c z n y c h  ministrów, którzy w kaźdem słowie pra­
wią] o uczuciach ludzkości, jakie ożywiają Austrję, 
a czynami władz. Rusini w Galicji w innem teraz 
jak dawniej są usposobieniu dla Polaków i Moska­
łów. Świeccy młodsi uważają solidarność z nami za 
konieczną. Większość księży ruskich jest za status 
quo i za „noli me tangere.“ Mniejszość ale z potę­
żnym wpływem, pracuje w winnicy Pańskiej w inte­
resie Moskwy i schyzmy. Ich wpływowi i można 
powiedzieć powolności, a nawet częściowo pochwałom 
rządu austrjackiego (któremu momentalnie się zda­
wało, źe antypolskie usposobienia nie drogo okupione 
tolerancją propagandy antyunickiej), zawdzięczamy 
czysto rosyjskie i obrządkowo schyzmatyckie dążno­
ści mł ode go  d u c h o w i e ń s t w a  g. k. w Galicji. 
W  kilka lat skutek tych wpływów się okaże, skoro 
młodzi powoli zaczną osiadać na parafjach jako dusz 
pasterze.

Zagórskiego, aptekarza z Wahring wypuścili 
z kryminału, był jak wiadomo oskarżony o jakieś 
przesyłki czy broni czy amunicji; ale widać źe nie 
znaleźli dowodów kiedy go wypuścili — podobno za­
strzegli sobie prawo dalszej indagacji na wolnej sto­
pie — dotychczas i z a k a u c j  ąnie chcieli go uwolnić. Mó­
wią, źe Austrja wszystkich internowanych wyśle za gra­
nicę — i źe na to się zdecydował rząd austrjacki dopiero 
wtedy, jak na  to  M o s k wa  p o z wo l i ł a .  Jeziorań- 
skiego z Kufsteinu wypuścili — przynajmniej tak 
dzienniki twierdzą.

Natomiast Rosja przyrzekła Austrji, że zbiegów 
rzed rekrutacją wydadzą tak samo jak dezerterów, 
tórych Moskwa obowiązana podług kartek wy­

dawać.
P aryż , 9 Czerwca.

(L.) Od kilku dni faktem najbardziej zajmują­
cym tutejszą publiczność jest zwycięztwo odniesione 
przez konia nałeźycego do P. Delamare nad angli­
kami na niedzielnych wyścigach. Był tam z tego 
powodu wybuch patrjotyzmu francuzkiego skierowany 
przeciwko anglikom, krzyki, hurra i wiwaty bez końca. 
Drobny ten fakt dowodzi jak silna jest ciągle anty- 
patja tych dwóch narodów, — a możnaby znaleść po­
dobną przyczynę nie jednego złego co się dziś dzieje 
w Europie, w tej nienawiści wzajemnej, co tak w bła­
hych jak i przy najważniejszych okazjach, objawia 
się i wybucha między dwoma najbardziej ucywilizo- 
wanemi ludami świata.

Owe wyścigi i oczekiwana exekueja truciciela 
La Pommerais głownie zwracają uwagę publiczną: o 
polityce mało jest mowy, a o Polsce mało kto wspo- 
mima, jak gdybyśmy najszlachetniejszą krwią i ty­
siącem ofiar świadectwa życia nie dawali. Rok temu, 
tylko o Polsce wszędzie była mowa, dziś jakby umyślne 
milczenie.

Ta konspiracja milczenia najlepiej okazuje się 
w przyjęciu jakiego doznała, piękna broszura Monta- 
lemberta. Ani jeden dziennik dotąd słowa o niej 
nie powiedział, — sam nawet katolicki Monde mil­
czy, bo dla niego autor broszury zanadto jest libe­
ralny.

Duńska kwestja jak obecnie sądzą, widocznie
pokojowo będzie załatwioną. To w każdym razie jest 
pewno, że wszyscy chcą uniknąć wojny, która wzno­
wiona, rozszerzyć by się niezawodnie musiała. I Da- 
nja i państwa niemieckie zgodziły się w z a s a d z i e
na podział Szlezwigu i sprzeczają się tylko o linię
podziału. Niemcy chcą zabrać jak  najwięcej, duń- 
czycy jak  najwięcej zatrzymać. Państwa neutralne, 
mają zaproponować t a k ą  linję, któraby miarkowała 
obustronne pretensje, a bardzo prawdopodobnie na 
takiej linji pośredniej spór się zakończy. Wprawdzie 
Anglja żąda, aby Rendsburg nie był fortecą fede­
ralną, a Kiel portem wojennym. Niemcy na takie 
żądanie w żaden sposób zgodzić się nie chcą, Anglja 
zapewfle i w tej kwestji odniesie znowu porażkę, bo 
Francja jej nie podtrzyma, a Moskwa choć tym razem 
jest za Auglją, to wojny o Kiel prowadzić nie będzie. 
W rezultacie wszystkiego, Danja ulegnie przemocy
i sile, a moralnie zwyciężoną zostanie Anglja. Fran­
cja cieszy się z takiego obrotu rzeczy; zachowanie 
rządu francuzkiego wciąż bierne i trymfują tu niepo- 
mału z położenia w jakiem postawiła się Anglja. Nie­
stety tryumf ten naszym się kosztem opłaca.

Moskiewskie organa nie omieszkają zapewne 
ogłaszać i podnosić taką wersję przemowy papiezkiej 
jaką podała Civilta Catolica. Otóż cały przebieg tej 
sprawy jest następujący. Od początku roku bieżącegoMo- 
skwa robiła wszelkie usiłowania, aby skłonić papieża do 
potępienia powstania polskiego, ale bez żadnego skutku. 
Wtedy udała się o poparcie do Austrji, która zwią­
zana będąc z Rosją przez stan oblężenia w Galicji, 
ofiarowała jej chętnie swe usługi. Bach pracował

bardzo usilnie w Marcu i Kwietniu, aby namówić 
papieża do wystąpienia przeciwko Polsce. Do niczego 
wszakże nie doprowadziły te starania, bo odpowie­
dziano mu na początku Kwietnia w Rzymie, że Pa­
pież nie tylko się przeciw Polsce nie oświadczy, ale 
przeciwnie pochwyci pierwszą sposobność, aby publicz­
nie zgromić postępowanie Moskwy. Tak się teź stało.

! Papież z przemową się pospieszył, z własnego wypo­
wiedziawszy ją natchnienia. Wtedy Bach zaczął na- 
stawać, aby oficjalnie zaprzeczono tej redakcji słów 
papiezkich, jaką podała Patrie, Monde i inne dzien­
niki. Po długich debatach, Antoneli ustąpił i kazał 
zamieścić w Journal de Rome krótką notę bezbarwną 
i osłabiającą całą przemowę. To wszelako ani Mo­
skwy, ani Austrji jeszcze nie zadowolniło. Wzięto 
się na innego rodzaju manewra. Bach zaczął wysta­
wiać, źe chwila krytyczna dla papiestwa się zbliża, 

i źe papież chory i chylący się do grobu, że po jego 
śmierci piemontczycy wejdą do Rzymn, bo na Fran­
cję liczyć nie można, źe zatem Watykanowi wiele 
zaleźyć powinno na przyjaźni Austrji, pracującej gor­
liwie i porozumiewającej się z państwami katolickie- 
mi, mianowicie z Hiszpanią, nad oddaleniem niebez­
pieczeństwa i ocaleniem Papieża. Łatwo zrozumiano 
w Rzymie takowe przedstawienie rzeczy, więc Bach 
żądał w zamian pewnych i natychmiastowych usług. 
Wystawił on, źe nie wystarcza blade zaprzeczenie owej 
wersji słów papieskich jaka się rozeszła po Europie, 
ale że koniecznie potrzeba aby papież formalnie i wy­
raźnie oświaczył się przeciw rewolucji polskiej. Pod 
takiem parciem ze strony Austrji Antonelli, objawił, 
źe w żaden sposób nie może skłonić papieża do wy­
stąpienia przeciwko powstaniu osobiście i publicznie, 
że Pius IX. nigdy do tego skłonić się nie da, źe 
wszystko co on, Antonelli, zrobić może, jest zamieszcze­
nie nowej wersji w Civilta Cattolica z frazesem ga­
niącym powstanie polskie. Tak się też stało. W ia­
domość jaką wam tu podaję zupełnie jest prawdziwą.

Turyn. 2 Czerwca.
(S. L.) Stan zdrowia Papieża ciągle jest przed­

miotem rozmów i komentarzy politycznych. Wielu tu 
sądzi, że śmierć Ojca Świętego będzie hasłem osta­
tniego rozwiązania kwestji rzymskiej. Ale według ] 
wszelkiego podobieństwa, podobne nadzieje są złudze­
niem, Włochy tyle tylko na zgonie Piusa IX zyskać 
mogą, że przynajmniej cesarz Napoleon pozostając na­
dal w Rzymie, będzie musiał objawić swoją politykę 
w tej sprawie.

Mówią, że p, Sella dawny minister, pojechał z ta­
jemną misją do Rzymu; nie wiemy czy ta pogłoska 
jest prawdziwą, ale to pewna, źe p. Sella od kilku 
dni znikł nagle i nikt nie wie gdzie się obecnie 
znajduje.

Drugim przedmiotem powszechnego zajęcia jest 
komisja śledcza wyznaczona przez Izbę deputowanych, 
do wykrycia czy i jak dalecfe uzasadnione są pogło­
ski, zarzucające kilku deputowanym, źe dostali ogro­
mne summy za to, żeby popierali w Izbie oddanie ko- j 
lei żelaznych południowych domowi p. Bastoggi, by­
łego ministra skarbu. Dotąd niewiadomo jaki będzie 
skutek prac tej komisji, zawsze jednak cześć należy się 
Izbie, która jednogłośnie postanowiła wybranie tej 
komisji, aby na żadnym deputowanym nie pozostał 
zarzut przekupstwa, jeśli na to nie zasłużył, albo że­
by usunąć z Izby tego lub tych, względem których 
oskarżające ich wieści okazałyby się uzasadnionemi.

Położenie finansowe Włoch nie bardzo jest świe­
tne; z raportu p. Minghethi okazuje się, że budżet 
roku 1863 przedstawia 235 milionów przewyżki wy­
datków nad dochodami, i że z ostatniej pożyczki 260 
milionów już prawie nic nie pozostało. Ale dla kra­
ju  tak bogatego jak Włochy, fakt podobny nie wiele 
ma znaczenia; może on spowodować chwilowe tru­
dności ale szkodliwego wpływu na przyszłość nie wy­
wrze. Wydatki są wielkie, utrzymanie 430 tysięcy 
wojska niezmiernie wiele kosztuje, ale to są ofiary 
niezbędnie potrzebne.

We wszystkich miastach przygotowują się do 
I wspaniałego obchodu narodowego święta przypadają­

cego w dniu 8 b. m. na pamiątkę tegoż dnia r. 1848, 
j  w którym konstytucja została nadaną Piemontowi przez 

Króla Karola Alberta. Szczęśliwy kraj, któremu wol­
no obchodzić pamiątkę tak radosnego wypadku. Bo- 
lesno wśród wolnego ludu pomyśleć o losie naszej 
biednej Polski.

Proklamacja jenerała Bosaka sprawiła tu powsze­
chnie bardzo dobre wrażenie. Nazwisko tego dziel­
nego dowódcy jest tutaj bardzo popularncm i szanowa- 
nem; dzienniki często o nim wspominają z pochwa­
łami, na które niewątpliwie zasłużył.

Komitet tutejszy „Wsparcia dla Polaków" otrzy- j 
mał w tych dniach 1000 fr, z Modeny a 200 z Como. 
Te ciągłe przysyłki pieniędzy z różnych miast włoskich, i 
dowodzą, że lud włoski nie zapomina o Polsce i ubo­
lewa nad jej cierpieniami i źe nie wahałby się ponieść ; 
dla niej 'więcej skuteczne ofiary, gdyby mu tylko rząd 
dał hasło.

POLSKA.
Nadesłana nam z kraju odezwa jenerała Bosaka 

rozszerzona w prowincjach jego dowództwu podległych i 
brzmi:
„Naczelnik Sił Zbrojnych Województwa Krakowskie­

go, Sandomirskiego — do Ludu!
Ludu, Bracia, Obywatele! Co Wam z rozkazu 

Rządu Narodowego w imieniu Jego, Narodu i w imie­
niu Obywateli dawnych właścieieli, powtórnie, przed 
trzema miesiącami przyrzekłem, to się już i spełnia.

Naszą siłą, wytrwałością i walką naszych wale- 
cznych oddziałów w obronie Ojczyzny występujących !

została nareszcie Moskwa zmuszoną wykonać wolę i 
prawo Rządu Narodowego ogłaszając wam darowiznę 
gruntów, czynszów i danin już Wam poprzednio w imie­
niu Narodu darowanych. Ale zuchwała Moskwa chci­
wością powodowana, za grunta i czynsze bezpłatnie 
Tobie Ludu przez Rząd Narodowy odstąpione, zamie­
rzyła nałożyć okup, który jest tak wysoki jak  po­
przednie czynsze, — z rozkazu więc Rządu Naro­
dowego oświadczam Ci, iż to się nie zgadza z jego 
wolą.

Gdyby nikczemna Moskwa jeszcze naszą ziemię 
tratująca, chcąc się zbogacić przed ustąpieniem z Oj­
czyzny naszej, opór stawić chciała, wówczas Rząd 
Narodowy do Ciebie Ludu odwoła się , i Twojej siły 
zażąda, jako w imieniu Twojem działający. Wtenczas 
Rząd Narodowy poda Ci przezemnie basło, i wtedy 
na to hasło wszyscy powstaniecie!

Wszyscy, jak jeden mąż dla wyjawienia woli na­
szej i ażeby już krew braci naszych dłużej się nie 
lała i aby juz raz na zawsze skończyć z nienawistnym 
wrogiem!

Dla tego zaś, ażebyśmy w danej chwili silnie i 
groźno przed wrogiem stanęli przestrzegam i naka­
zuję •— niech się każdy przygotowuje i zaopatrzy w 
kosę, a na zawołanie wszyscy staniecie do boju, da­
wni zaś właściciele w szeregach z wami, lub na cze­
le Waszem. Lecz również rozkazuję Ci Ludu, ażebyś 
bez hasła Rządu Narodowego, nie odważył się po- 

j wstać gromadą, — tymczasem niechaj tylko ochotni­
cy do szeregów walczących idą!

Ludu! Rząd Narodowy przedwcześnie Cię nie po­
woła, ale powtarzam, bądźcie wszyscy gotowi, bo już 
zbliża się ta chwila zbawienia Ojczyzny naszej i o- 
swobodzenia Jej od panowania moskiewskiego.

Dnia 30 Marca 1864 r.
Naczelnik Korpusu ligo 

(podp.) Obywatel, Jenerał Bosak.
— Murawiew-Wiszatieł, o którego skłonności do 

manifestacji już nie raz wspominaliśmy, w powro­
cie do Wilna pourządzał na każdej stacji świetne dla 
siebie przyjęcia. Deputacje z chlebem i solą i z a- 
dresami go spotykały. Car jadący za granicę nie był 
tak świetnie przyjmowany jak  jego krwawy jenerał. 
Murawiew zaćmił blask majestatu carskiego i stał się 
potęgą, z którą car rachować się już musi. Po gmi­
nach również wszędzie odbywają się manifestacje mo­
skiewskie, uczty, nabożeństwa za Murawiewa, w któ­
rych i imie cara jest wspominane. Wiadomo, że 
chłopi tak na Litwie jak  i Białorusi nie znają zwy­
czajów i sposobów ucztowania wielkiego świata. Tym­
czasem zgromadzenia ich pod przewodnictwem ofice­
rów i pośredników, opisywane są niby mityngi angiel­
skie. Chłopi wznoszą toasta, o których nie słyszeli, 
i które nie są w ich zwyczaju. Te, jak  i inne oko­
liczności najlepiej s z t u c z n o ś ć  tych manifestacyj­
nych wynurzeń malują i przedstawiają je jako roboty 
z góry nakazane, według przepisanych form prowa­
dzone. Kraj tymczasem jest zniszczony i wyludnio­
ny jak  pustynia. Dwory na Litwie i Białorusi stoją 
pustkami, pola nie obsiane, żadnego życia, włościanie 
bez dawnej wesołości, jakby przygnieceni wyrzutami 
sumienia za słaby opór Moskwie i intrydze stawiany, 
ponurzy, milczący, tylko gorliwiej się modlą. Policja 
i wojsko starannie krzątają się nad wyniszczeniem 
wszystkiego co polskie, co szlachetne i wzniosłe, a 
pilnie wprowadzają moskiewską mowę, nawet między 
żmudzinami. Tymczasem deportacje nie ustają z W ar­
szawy, z Wilna i z Dynaburga. Temi dniami więcej 
niż tysiąc osób różnego wieku i stanu wywieziono. 
Kobiety wyższego wykształcenia w szarych z grube­
go sukna płaszczach, dziateczki małe przy matkach; 
wreszcie księża i cudzoziemcy pomiędzy niemi. Wszę­
dzie smutek, płacz, a serce pęka z bólu na widok mo­
skiewskiego pastwienia się. Na Litwie wydano roz­
kaz ażeby po wszystkich dworach odbyć rewizje bi­
bliotek i zabrać wszystkie książki polskie, nawet na­
ukowe i elementarze, zapieczętować i zamknąć tak 
żeby nigdzie jednej polskiej nie było książki. To już 
spełnia policja. Najwięcej zabierają historyczne dzie­
ła, żeby je niszczyć. O wzbronieniu mówienia po 
polsku jest już dawniej drukowany rozkaz w Wilnie.

— Dowódzca kosynierów Paweł Wiwylski ujęty 
przez moskali, okryty był ranami, które źle opa­
trzono. Przeniesiono go do więziennego szpitala na 
Pohulance w Wilnie, i tam po odbytej amputacji sko­
nał ten waleczny obrońca wolności.

— Oberpolicmajster Warszawski wydał rozkaz 
zrobienia najściślejszej rewizji spisów ludności dla do­
wiedzenia się, które osoby za granice schroniły się od 
zemsty moskiewskiej i ażeby osobom tym majątki 
skonfiskować.

— Dziennik Powszechny ogłasza nominacje kilku 
moskali do Komitetu Urządzającego w Królestwie 
Polskiem, jako to: Sergiusza Rzymskiego-Korsakowa, 
Mikołaja Kowalewskiego, Michały Rachmanowa i Isa- 
kowa. — Edward Flis znany członek komisji Sledz- 
czej w cytadeli, na którego tyle więźniowie skarżyli 
się, zanominowany został szefem biura Rady Głównej 
Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych. Otrzymali 
dymisje z powodu przetrzymania urlopów za granicą: 
Profesor prawa publicznego i administracji w Szkole 
Głównej w Warszawie Henryk Wyziński i adjunkt 
do wykładu fizyki doświadczalnej i geodozji w Szkole 
Głównej i zarazem Starszy Adjunkt przy obserwatorjum 
astronoinicznem Adam Prażmowski.

— National-Ztg. donosi, że w okolicy Warszawy 
ukazały się świeże oddziałki powstańcze. Mówią, źe 
i na Litwie, tu i owdzie gromadki zbrojne prze­
ciągają.

— Dzienniki Pozn. w korespondencji z Boro­
wych Kujaw, przedstawia wzburzenie umysłów i chaos 
pomiędzy chłopami wywołany przez komisje włościań-
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skie w strasznych barwach. Chłopi niszczą pola, 
łąki, nic nie robią, piją całe dnie po karczm ach, cho­
dzą pijani z kijam i po w siach, nikogo nie słuchają, 
naw et księży; usposobienie to kom unikuje się i sąsie­
dniej prow incji i w ym aga szybkiego zaradzenia.

— S ą d  W o j e n n y  w e  L w o w i e  ogłasza znowuż 
ogromną liczbę w yroków w ydanych w miesięcu Maju. 
Pom iędzy skazanym i czytam y nazw iska: W alerian  
Kozłowski z Chrzanowa lat 34 , dzierżaw ca dóbr na 
3 la ta  więzienia, za dowództwo powstańcam i; Ludw i­
na Zardziuska, Aniela Hillich, Felicja W asilew ska za 
udział w stow arzyszeniu K laudji n a  8 dni więzienia. 
Ja n  P ietrusk i z Rudy lat 51 dzierżaw ca dóbr na 
1 rok  więzienia za to, że był naczelnikiem  narodo­
wym pow iatu; F eliks Minasowicz z Nikłowic 54 lat, 
m echanik na 1 rok  więzienia za liwerowanie am uni­
cji dla pow stania; Bronisław G ergovich ze  Lwowa 1.19, 
subjekt ksiągarski na 6 miesięcy więzienia jak o  ajent 
policji narodow ej; E dm und Jarock i z Lubelskiego 
1. 27 na  10 miesięcy, w ięzienia za to, że był kapi- | 
tanem  w pow staniu; A ntoni Popow nik włościanin z j  

Dzikow a 1. 50 na 2 m iesiące; Michał Orłowski z 
Świerża 34 1. fryzyer na 1 rok  więzienia jak o  czło­
nek  organizacji powstańczej; Ludw ik Ostrowski 19 1. 
nauczyciel pryw atny na  1 rok  więzienia jako członek j 
organizacji" pow stańczej; K arol W idm ann z Złoczowa, j  
45 1. literat na 1 rok w ięzienia; Ludw ig Bogusławski 
em igrant 18 1. na  4 miesiące w ięzienia; Jozef A l win 
K unde 21 1. czeladnik zegarm istrzow ski na 2 lata 
w ięzienia jak o  członek komisji uzbra ja jącej; W łady­
sław G ubrynowicz ze Lwowa 28 1., kom isant księ­
garsk i z wliczeniem 6 miesięcznego więzienia na 6 mie­
sięcy więzienia jako członek komisji uzbrajającej; 
F ilip  Z ucker z Brodow 24 1., doktoran t praw , z wli­
czeniem 8 miesięcznego więzienia na  2 miesiące wię­
zienia, jak o  członek komisji uzbrajającej; F ranciszek  
Zim a z Opawy, 35 lat, em igrant, z wliczeniem  6 mie­
sięcznego więzienia śledzczego n a  6 m iesięcy więzie­
n ia ; P ió tr D rzew iecki z Śniatyna, 1. 22, uczeń gim na­
zjum, z wliczeniem 5 miesięcznego w ięzienia śledzczego 
n a  7 miesięcy, jako ordynans narodowej kom endy 
placu; Teodor Gurgelew icz ze Lwowa, 49 1., m ajster 
rym arski, na  6 miesięcy więżenia jako liw erant przy- 
borów w ojskow ych; K arol Sutter z Cieszyna, 23 lat, 
prowizor kraw iecki na 2 m. więzienia. Za obrazę m a­
jesta tu  Cesarza skazani pomiędzy innym i: W asyl 
P lek an , 50 la t ,  km ieć na 6 m. ciężkiego, więzienia, 
Jan  Tarnaw ski, 52 lat, w yrobnik ze Lwowa na  1 rok 
ciężkiego w ięzienia, Jan k ie l Maas ze Złoczowa na 
2 miel więzienia. Z a gw ałt publiczny skazani km iecie: 
W asy l Sajczuk na  3, Sylw ester G ayda na 2, Fedko 
K rysa  na  1 miesiąc więzienia. N a kije (20) za zbie­
gowisko skazany A braham  N etzer posługacz weselny. 
Z a wystąpienie przeciwko austryackim  zarządzeniom 
pomiędzy innym i skazan i: Teodor Ł ysiak  i Jan  Ł y ­
siak proboszcze unjaccy na dwa dni aresztu i karę 
pieniężną; Michał B ratkow ski na 10 kijów , Gustaw  
K obessa na  15 kijów, H elena Jendrzejow ska żebraczka 
na  2 miesiące więzienia, M arcelina Schejner na 3 dni 
aresztu , W asyl W ołoszyn na 5 kijów, Rozalia Tom- 
kowicz na  7 dni aresztu, Ju lia  E jta l na  14 dni a re­
sztu, Teodor Nanowski na  20 kijów, F ranciszek  K ra- 
lik  na  10 kijów, Lejb Ham m  na 5 kijów, Andrzej 
Płow iak na  10 rózg, Tom asz Płow iak na 15 rózg, 
M ar ja M akow ska na 10 rózg , Szlojme Blum na 
15 kijów, Michał Zajączkow ski na 10 kijów.  ̂ Za 
przestępstw a prasow e: A lexander V ogel, d rukarz, 
prócz zakazu rozszerzenia poem atu ,,Z g ł ę b i  d u s z y "  
na 14 dni aresztu, Andrzej Kostkiew icz z Jasła , lito­
graf, prócz zniszczenia pism a L i s t  o t w a r t y  na 8 dni 
aresztu. W  ogóle Sąd W ojenny we Lwowie wydał 
w miesiącu M aju 150 wyroków, z k tórych niektóre 
były uniewinniające, inne niepom iernie surowe lub 
barbarzyńskie  jak  o tein w szystkie w yroki na kije
zaświadczają. ,

— J a k  iś żyd z Żytom ierza, k tóry  się nazw ał mos­
kiewskim , napisał artykuł, w którym  powiada, ze zy-

- dzi są bardzo dobrzy m oskale i niepopierali powstania. 
M oskale nie w ierzą tem u zapew nieniu i odpowiadają 
żydowi (Nr. 113 Mosk. W ied.) co następuje: „Z apy­
tam y pana moskiewskiego żyda, czy był chociaż je­
den w ypadek przez całe polskie powstanie, ażeby tu ­
tejsi żydzi odstawili policji chociaż jednego, buntow ni­
ka , owszem, k iedy (chłopi przywozili do Żytom ierza 
ujętych powstańców, to żydzi zw racali się do prow a­
dzących partje  powstańców chłopów i łajali ich i w y­
zywali, nazyw ając ich h a d i u k a m i  (źmijami)."_ Po­
kazuje się, że naw et berdyczow ska dyplom acja na 
nic się niezdała. Troskliw y moskiewski żyd o inte- 
resa  swoich współwyznawców, osmarowywał ich b ru ­
dam i moskiewskieini, ale napróżno, bo i m oskale nie 
uwierzyli, żeby żydzi byli podłymi i irn służyli, — i 
żydzi za tę mądrość dyplom atyczną, k tórą  chciał ich 
zniesławić, bynajm niej nie są m u wdzięczni.

—  Z Pleszewa piszą do D zienn ika  Poznańskiego: 
W edle korespondenta tutejszego do Pos. Ztg. odbył 
się dnia wczorajszego proces publiczny przeciw ks. 
proboszczowi pleszewskiemu Bielawskiemu i 3 innym 
oskarżonym , k tórych obrońcą był radca spraw iedli­
wości p. Leviseur. Zarzucono im, że brali udział w 
zbiegowisku, k tóre  w skutek  przybycia kozaków  dnia 
1 Czerwca r. z. na  ta rg  do Pleszew a, powstało na 
ulicy Jarocińskiój. B urm istrz znany p . H autzinger 
tw ierdził bowiem, że oskarżeni nieposłuchali jego we­
zw ania do rozejścia się. G dy oskarżeni oświadczyli na 
zapytanie prezydującego, ze są niewinni, przystąpiono 
do w ysłuchania p. H au tz ingera , podczas czego zgro­
m adzeni słuchacze niedw uznaczne dawali znaki obu­
rzenia przeciw burmistrzowi. Ks. Bialowski miał także 
uskarżać się przed sądem na tendencyjne prześlado­

wanie go przez p. H au tz ingera , którego nieprzyjaźni 
osobistej przypisyw ał w szystkie rozliczne skarg i i śle- j  
dztwa, do których go pociągano.

Po krótkiem  ustąpieniu p. H autzingera z sali obrad, 
gdy  go napo wrót przyw ołano, powstało podobno ta- j 
kie zam ieszanie, ze wśród niego p. burm istrz otrzy- 
m awszy k ilka  kułaków , zażądał obrony od sądu. i 
U znano zatem , iż najlepiej z robi, jeżeli się sam od­
dali, co też uczynił. P rokura to r wniósł o uwolnienie 
3 oskarżonych, a skazanie obyw atela Zygm unta Kos­
teckiego na  24 godzin aresztu. O brońca p. Leviseur 
zabraw szy głos w świetnej mówię bronił oskarżonych, 
dowodził, że burm istrz H autzinger nie postąpił wedle ) 
p raw a, t. j. niewy woły wal po trzykroć na miejscu 
zbiegow iska zawezwania do rozejścia się, ty lko ob­
chodząc tu  i owdzie rozkaz ten wydaw ał i nie jest 
dowiedzionem, czy oskarżeni mogli go zrozumieć. 
Sąd uwolnił w szystkich 4 oskarżonych. Posener Ztg. 
dodaje: Rozprawy, k tóre liczni słuchacze z natężoną 
śledzili uw agą, rzuciły niestety nie bardzo korzystne 
światło na stosunek burm istrza p. H autzingera do 
pewnej części tutejszego obywatelstwa. Sądząc z o- 
gólnego w rażenia lepiej by było nie w ytaczać śledztwa 
w tej spraw ie, gdyż ono wywołało w P olakach to 
p rzekonanie, że je ty lko nienawiści denuncjantów 
przeciw polskiej narodowości przypisać należy.

Na tern posiedzeniu skazał sąd b. właściciela 
dobr A ugusta T ilscha z Górnego Szląska na 9 mie- 

| sięcy więzienia, ponieważ miał usiłować namówić 
2 dragonów  do przejścia do powstania w królestw ie 
Polskiem. Skazanego zaś dawniej miejskiego wach- 
m istrza K autscha o obrazę m ajestatu na rok  więzienia,

: na rozkaz sądu apelacyjnego uwolniono.

Różne W iadom ości.
— Drugi konkurs obywatela Konstantego Zakrzewskiego:
W  skutek ogłoszenia z Grudnia 1862 roku, nadesłano na rę­

ce profesora Rzepeckiego w Poznaniu, cztery rękopisma, z po­
między których uwieńczoną została powieść „Anioł Pański,“ 
napisana przez bakałarza z Lwigroda. Stosownie do pierwotnej 
myśli szanownego dawcy, dochód ze sprzedaży tej powieści 
otrzymany, obraca się niniejszem na drugą nagrodę — i to pod 
następnemi warunkami:

1. Do konkursu przyjmują się przedewszystkiem oryginalne, 
na tle obyczajowo lub historyczno narodowem, dla ludu lub mło­
dzieży katolickiej napisane powieści; nie wyklucza się jednakże 
i dzieł i miej, np. naukowej treści, byleby pożytecznie na lud  i 
młodzież wpływać mogły i nie przekraczały ustawy drukowej.

2. Manuskrypt pisany czytelnie, musi wystarczyć przynaj­
mniej na 120 lub 150 stron druku tego rodząju, jaki znajduje 
się w powieści „Anioł Pański."

3. Najpóźniejszy termin nadesłania prac, naznacza się na 
dzień 1 Października b. r.

4. Do każdego rękopismu ma być dodana koperta zapieczę­
towana, mieszcząca nazwisko i mieszkanie pisarza.

5. Autor powieści za najlepszą uznanej, otrzyma 300 złp. i 
100 egzemplarzy dziełka, za co zrzecze się wszelkich praw do 
pierwszego wydania. Autorom innych, nienagrodzonych powieści, 
obiecuje się, jeżeli będą dobre, pomoc w korzystnem spienięże­
niu takowych, jak  się' to już przy pierwszym konkursie stało.

Prosząc wszystkie pisma - polskie kraju i zagranicy, żeby 
ogłoszenie niniejsze w swoich kolumnach umieścić raczyły, ocze­
kuje się jak  najliczniejszych prac na ręce podpisanego, który na 
żądanie" bliższych wiadomości udzieli.

Ks. B a ż y ń s k i 
Proboszcz kościoła parafji I.

Poznań, d. 8 Maja 1864 r.

Przegląd P olityczny.
N a dziś zapowiedziane jest nowe posiedzenie 

konferencji, której członkowie przez te k ilk a  dni 
przerw y, mieli drogą pryw atnych porozumień starać 
się ułożyć zasady przyszłej ugody. N a tych półurzę- 
dowych naradach  prezydować miał pełnom ocnik fran­
cuski.

In d p . Belge jak  zwykle śpiewa piosnkę na  tem at 
nowego k roku  do zgody, k tó ry  uczynić miało osta­
tnie posiedzenie konferencji. Tym czasem  dzienniki 
angielskie i francuskie zupełnie inaczej w yrażają się 
w  tym  przedmiocie. P rasa londyńska przepełniona 
jest pessymistycznemi ocenianiami położenia, dzienniki 
francuskie mniej są stanowczemi w tym  względzie, ale 
za to świat finansowy paryski objawia w ielką nieuf­
ność. Jak o  symptom bliskiego rozpoczęcia na  nowo 
nieprzyjacielskich kroków, uważają udanie  się 3ciej 
dywizji floty austrjackiej na  morze północne, ruch 
wojsk sprzym ierzonych w Księstw ach i wojowniczy 
ton  duńskich dzienników.

Jeszcze w prawdzie pozostaje dziewięć dni zawie­
szenia broni, ale też węzeł do rozw iązania jest teraz 
najtrudniejszy. Z asada podziału księstw a Szlezwic- 
kiego została niby przyjętą, ale zdaje się że p rzynaj­
mniej D an ja  uczyniła to w przypuszczeniu, że Niemcy 
nie zgodzą się na pozostawienie je j tej części księstwa, 
której ona odstąpić nie chce za żadną cenę, a nie 
przypuszczając żeby ją do tego m ocarstw a neutralne 
zmusić chciały. Jak o ż  F rancja , którój reprezentan t 
na posiedzeniu d. 6 bm. zachował zupełne milczenie, 
napom yka w yraźnie, że w kw estji linji dem arkacyj- 
nej ustąpienie sprawiedliw ie powinno nastąpić ze strony 
Niemiec, które się i tak  powiększają, nie zaś ze strony 
D anji, k tó ra  pozwala się obciąć i k tó ra  przez to samo 
w zbudza sympatję.

Tym czasem  nie m ożna także zaprzeczyć, że krw aw e 
ofiary ja k ie  państw a niem ieckie poniosły na  polu bi­
twy, nakazu ją  im domagać się rzeczyw istych korzyści. 
D la  Niemiec, jak o  Rzeszy, oddzielenie i ukonstytuo­
wanie w państwo niezawisłe, prawdziwie niem ieckich 
terytorjów, zostających pod berłem  duńskiem , byłoby 
dostateczną kom pensatą; ale inaczej rzecz się ma 
z Prusam i, k tóre jak o  państwo politycznie rozumne, 
nie dla ludu holsztyńskiego i szlezwickiego, ani dla 
jak iejś tam  zasady , wystąpiły do walki, ale dla w ła­
snego wzrostu siły i wpływu w Niemczech. W szyst­
k ie zwycięztwa odniesione w wojnie z Danją, stałyby

się klęskam i gdyby  rezu ltat konferencji nie pozwalał 
P rusom  osiedlić się z swoim garnizonem  w Rends- 
burgu jako tw ierdzy związkowej i w K iel jak o  w por­
cie niemieckim, a na to ja k  się zdaje, ani państw a 
neutralne, ani naw et A ustrja  zezwolić pewno, nie 
zechce, postrzegłszy się jeszcze może nie zapóźno że 
pracow ała na  korzyść swego niem ieckiego rywala. 
Dziś możemy przypuścić, że z dziewięciu szans 
pokoju, któreśm y wczoraj liczyli, można przynajm niej 
jednę odliczyć, a pomieścić ją  na  stronie wojny. J e ­
dność, to nie wiele, a  jed n ak  we wczorajszej rachu­
bie pokój był dziewięć razy pew niejszy niż wojna, 
dziś już stosunek jest ty lko jak  4 do 1.

A  jed n ak  konferencja londyńska nietylko spo­
dziewa się spełnić pomyślnie zam ierzone dzieło, ale 
naw et ju ż  o nowem myśli. L ist bardzo poważnej 
osoby z B ukaresztu  donosi, że środek ciężkości kon­
ferencji konstantynopolitańskich w sprawie klasztorów 
w Rumunji, w krótce się przeniesie do Londynu, po­
nieważ cesarz Napoleon miał przez swego pełnomo­
cnika przedstaw ić w niosek, żeby po ukończeniu 
spraw y duńskiej wzięto się natychm iast do spraw y 
księstw  połączonych naddunajskich, i że większosc 
reprezentantów  zgrom adzonych w Londynie skłonną 
je s t przychylić się do tego wniosku.

Kto wie, czy tym  sposobem nie uda się cesa­
rzowi Francuzów  dopiąć celu, k tóry  sobie w mowie 
5 L istopada r. z. założył i pomimo odmowy w ielkich 
mocarstw , wciągnąć je do kongresowego rozstrzy- 
gnienia rozm aitych bieżących kw estji europejskich.

Z tegoż samego źródła z B ukaresztu  dowiadu­
jem y się, że książę K uza zam ierzył uzyskać w K on­
stantynopolu dekre t dziedzicznego tronu  w połączonych 
księstwach, i że w tern, jak  we wszystkich dotych­
czas czynach swego rządu, mieć będzie najczynniejsze 
poparcie ze strony cesarza Napoleona. O rgana rzą­
dowe rum uńskie mówią o tern dość otwarcie i jeden  
z nich, Bucium ul, postawił już  jak o  dewizę, dziedzictwo 
tronu (E redita lca  tronulu i). Jak ie  kom binacje w y­
m yślane są przez now iniarzy co do następcy tronu 
po księciu K uzie, k tóry  ja k  wiadomo nie ma potom- 

] stwa w prostej linji, toby było zadługo wyliczać, dosc 
że szereg ten zaczyna się od adoptow ania księcia 
serbskiego, a kończy na ustąpieniu tronu księciu N a­
poleonowi.

Zdaje się także, że Książę K uza nie będzie cze­
kał na  zebranie się Izb i prawo rolne ogłosi własną 
powagą, przyczem  bojarowie jeszczeby najmniej zle 
wyszli, bo bardzo słusznie przypuszczać m o żn a , ze 
nowa Izba złożona z zaciętych przeciwników bojary- 
zmu, m ogłaby książęcy projekt tego^ praw a uw azac 
za niedość ostry i jeszcze go bardziej obostrzyć. 4 e- 
raz dopiero pokazuje się cała ważność Coup d’L tat. 
Bojarowie, obawiając się strasznej nieprzyjaźni nowej 
kmiecej Izby, szukać będą opieki u rządu i staną się 
jego s t r o n n i k a m i .  Z agranicą jeszcze sobie dotąd nie 
utworzono jasnego pojęcia o ostatnich w ypadkach w 

i  Rumunji. W łosi szczególnie i francuzi nie mogą so­
bie wyobrazić, żeby wolność chłopow mogła doprow a­
dzić do nadużycia. W  tych dniach turyńskie tow a­
rzystwo nowolatyńskie, mające na celu pobratanie 
wszystkich plemion łacińskich, na  wniosek profesora 
Begazzi Ruscalla wotowało adres w inszujący dla K się­
cia Kuzy: „z  pow o d u , że tenże przez prawo rolne i 

i wyborcze wprowadził w swojem państw ie równość 
stanów, i otworzył przystęp do parlam entu wszystkim  
klasom, przez co wolność stanie się dobrem  wspólnem 

| w s z y s t k i c h . " __________

Ostatnie W iadom ości.
B e r l i n ,  13 Czerwca. Zapew niają tu, że na  po­

siedzeniu konferencji londyńskiej w d. 9 b. m. peł­
nomocnik rzeszy niemieckiej bar. v. Beust wystąpił 
stanowczo z zasadą, że żadna część Szlezwigu nie 
może byó odstąp ioną. Duńczykom  bez przyzwolenia 
ludności.

B e r l i n ,  13 Czerwca. Prezes rady  m inistrów p. 
B ism arck przyjmował wczoraj deputację z Szlezwigu 
i następnie w obecności tutejszego posła rosyjskiego 
p. O ubril m iał kilkogodzinną konferencję z przyby- 

I łym  z P etersburga księciem  Gorczakowem , poczem 
i w południe nastąpiło długie posiedzenie rady  m ini­

strów. W ieczorem  król przyjął prezesa gabinetu  i ks. 
G orczakow a i miał z niemi długą rozmowę. Książe 

j G orczaków jutro rano w yjeżdża w dalszą podróż do 
Kissingen. Dziś w południe będzie posiedzenie ga­
binetu  w pałacu królewskim .

B e r l i n ,  13 Czerwca (popołudniu). K ról wyje- 
dzie w sobotę do K arlsbadu, p. B ism arck później tam 
pojedzie. Książe F r y d e r y k  K arol wyjeżdża ju tro  z po- 

i wrotem  do głównej kw atery .
K o p e n h a g a ,  10 Czerwca. W edług D agbladet 

am basador duński w Petersburgu, opuścił tę stolicę 
| udając się do K openhagi z propozycją rządu  m oskie­

wskiego względem powrócenia Szlezwigu i Holsztynu 
I tronow i duńskiem u i zachowania tym  sposobem ca-
! łości Danji.

W i e d e ń ,  12 Czerwca. Tutejsze dzienniki do­
noszą, że cesarz austrjack i udaje się do K issingęn 
w  tow arzystw ie hr. R echberg dla w idzenia się z ce­
sarzem A leksandrem  II. a następnie pojedzie do K arls­
badu  gdzie zobaczy się z królem  pruskim .

Mówią, że M oskwa zamyśla o zaw arciu trak ta tu  
z A ustrją  i P rusam i w celu wzajemnego poręczenia 
sobie posiadłości polskich.

K o n s t a n t y n o p o l ,  9 Czerwca. K oncentrow a­
nie wojsk tureckich nad  D unajem  zostało^ odwołane, 
skutkiem  przybycia księcia K uzy do naszej stolicy.

E m igracja  czerkiesów nie ustaje, ale w ielka śmier­
telność panuje między nimi.
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